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Prenum erata  w y n c s l  z odb ieraniem  w Administracji  m ies ięczn ie  400 mk., z odn o sze ­
ni-m  i przesy łką  pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza stroDa za wiersz  
tdncez) a l tow y  lub jego’ m iejsce  PO m k ,  druga i trzecia 70 mk., czwarta  00 mk, za  

w iersz  nonparelowy. Ogłoszenia w tekśc ie  przed kroniką 1 pod te legram am i 70 mk. za  
wiersz, Nekrologi vo m arek 70 za wiersz.  Drobno o g ło sz en ia ,  po  20 marek za wyraz.

O g ło sze n ia  zagran iczne  o 100 °/0 droższe.

Adres Redakcji 1 Administracji: Częstochowa ul. N. P. M irji  41. otwarta c o lz t e n n ie  
od g. 9  rano do 7 w .  Telegraf. „Kurjer—Częstochowa”. Telefon 4. N a d e s ła n y c h  rękopi­
sów, z w yjątk iem  zastrzeżonych, R eda k cja  n ie  zwraca. N a  zasadzie  uchw al Zjazdu Zw. 
P rasy  prowincjonalnej,  w szy s tk ie  k om u nikaty  in sty tu cj i  pryw atnych  i spo łecznych p od­
legają  opłacie .  Każda n o w a  podwyżka taryfy  obow iązuje  w szystkie  już przyjęte o g ło ­

szen ia  od dnia zmiany cen  bez uprzedniego zawiadom ienia .

Od c z w a r t k u  2 9 -g o  Grudnia 1921 ro k u , do n ie  
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CZŁOWIEK BEZ NAZWISKA
S e n s a c y j n e  p r z y g o d y  w  6 c iu  s e r j a c h  w e s o ł e g o  z ło d z ie j a  m iljo n ó w  PIOTRA VOSSA i j e g o  u c ie o z k a  p r z e z  lądy i m o r z a .

Dziś
i t o  S e s ja KR0L SAHARY

Fenomenalny  film w óciu aktach W rolach głównych HARRY LIEDTKE i MADY CHRISTIANS.

O statni sean s  o godz. 9 i poi w ieczorem . W ejśc ie  dla młodzieży dozwolone. Szczegó ły  w afiszach — tre ść  w program ich.

Sieczkarnie
R ę c z n e  i n o żn e  W ied eń sk ie  W. W. I m ark i ,,FAHNE“

wagi 170 klg. dzienna p raca  od  300 do 600 klg. p rzesuw ane na kółkach

do sp rzed a n ia
w f i rm ie  JAN SEREDNICKI i S -ka l l - g a  Aleja  1 16,

od mk. 35.000 — 40.000.

aich zajścisca na terenie sejmowym, zwł* 
rzeza o zajściu odnośnie do otoby posła 
Zamorskiego i o przejeździe tegoż przez 
Lwów, zgromadziły wczoraj ogromne rze­
sze obywatelstwa w sali Sokoła na ma­
nifestacyjny wiec, odbyty pod przewód, 
radcy Żegiestowakiego.
R e f e r o w a ł  p o s .  d r .  G łąbiński,  
z tóry  wskazał na pewną poprawę stosun­
ków w różnych dziedzinach administracji 
państwowej, jak: w kolejnictwie, urządzę 
niu poczt, szkolnictwie, zwiększeniu się 
produkcji rolnej. Na zewnątrz jednak, w 
świecie
n ie  m a P o ls k a  j e s z c z e  n a le ­

ż y t e g o  z n a c z e n ia .
Boleśnie odczuwamy to, że różnie po- 

traktatowe światowe władze, jak; Rada 
Nadwyższa, Rada Ambasadorów, Liga N a­
rodów, decydując o naszych sprawach, 
nie bardzo nas o nasze zdanie pytając. 
W walce o zdobycie ekspanzji ekonomioz 
aej na Wschodzie, również pozostajemy 
w tyle.

D rob n e  p a ń s t e w k a  ig r a ją  
z  nam i.

auehwale tobie wobec Falski poczynając. 
Przykładem tego mała i słaba Litwa, któ 
ra nieustępliwie i zuchwale stawia wobec 
sas nieuzasadnione żądania, a jeszcze ja ­
skrawsze jest postępowanie malutkiej Ło­
twy, którą, gdy bolszewicy zajęli, polskie 
wojska oozjśoiły z wroga, zajęte nasze- 
mi siłami zbrojnemi. Inflanty polskie i 
Dźwinogród jej oddały i byt niepodległy 
stworzyły. A dziś ta_
Ł o tw a  n ie w d z ię c z n o ś c ią  o d ­

p ła c a .
Nie zadawalając się Dźwinogrodem, 

który zupełnie nie jest łotewskim, gdyż 
ma ludność polską i żydowską, lecz nie 
ma łotewskie, Łotysze przeszli Dźwinę i 
zajęli Łufesztę, oraz gminy należące do 
powiatu bracł&wskiego. A Polska nie u- 
mie się zdobyć na energiczną postawę, 
zmuszającą do szacunku wobec niej. Nic 
też dziwnego, że w tym sta D ie  rzec/y_ 
P o ls k ę  tr a k tu ją  ja k  o s ta t n io -  

r z ę d n e  p a ń s tw o ,  
z&miaBt, by była mocarstwem szóstem, 
obok pięciu wielkich mocarstw sprzymie­
rzonych.

Również i stosunki wewnętrzne w pań­
stwie nie są jak należy.

Władza Naczelnika Państwa, który ma 
być odpowiedzialny przed Sejmem, jest

nieokreśloną i często przekraczaną, tak, 
ż e  s t w a r z a  s ię  d y k ta tu r a .

Rząd obecny nie ma większości w Sej 
mie i oparcia, zaś Sejm kompromituje się, 
jak ostatnio w sprawie wileńskiej, gdzip, 
pomijając już samą niesłuszność uchwalenia 
wcielenia Lidy i Bracławia do okręgu 
plebiscytowego wileńskiego, sam sposób 
uchwalenia tego musi zachwiać wiarę w 
nas u zagranicy. Wcielenie Lidy i B ra­
cławia do państwa polskiego jest ustawą 
konstytucyjna, bo traktuje ona o obsza- 
sze państwa, a tymczasem ustawę tę zrea­
sumowano nieformalnie, bo w drodze zwy 
czajnej rezolucji.
Z a g r a n ic a  t r a c i  do n a s  z a u ­

fa n ie .
i boi się lokować u nas swe kapitały, bo 
nie wie, czy n.p. ustawa o prawie włas­
ności również nie zostanie uchwalona w 
formie jakiejś rezolucji. W momencie, kie­
dy poseł Głąbiński przedstawiał w zwią­
zku ze sprawą wileńską atak na posła 
Zamorskiego za jego narodowe wystąpie­
nie w obronie całości naszych ziem, 
w s z e d ł  na s a l ę  p o s e ł  Z a m o r ­

sk i ,
witany burzą entuzjastycznych oklasków.

Przywitany imieniem miejscowego ko­
la Związku lud. nar. przez dr. Opieriskie* 
go, 2»brał poseł Zamorski glos i przed- 
wił, że ci, którzy powzięli haniebną u- 
chwałę odłączenia od Polski Lidy i Bra­
cławia, ci, jak  mówił, „pionierzy idei sa­
modzierżawia i nnarcbji*, odczuli, że po­
nieśli klęskę wobec narodu, który odczuł 
hańbę tego

n o w e g o  r o z b io r u .
Rozbiór teu jest boleśniejszym, niż da­

wne, bo teraz za plecami posłów nie stali 
rosyjscy żołnierze. Niech wyrazem tego, 
jak  przyjął naród tę swoją hańbę, będzie 
fakt następujący; Oto, gdy w parę dni 
później, dnia 19 ub. m., przybył p. Pił­
sudski do Lidy, zgłosił się u niego z de­
pots cją stary wójt, który oświadczył, że 
stracił syna w legjonach, lec5 nie żało­
wał tej ojcowskiej ofiary, bo sądził, że 
zyskał Polskę, lecz obecnie 
i s y n a  n ie  m a i P o ls k ę  s t r a c i ł .

Odnośnie do sprawy, wydanej przez 
siebie broszury, zakomunikował poseł, że 
wyszła ona w Ameryce jeszcze przed 5 
miesiącami i ludowcy o niej wiedzieli, 
lecz dopiero obecnie ją wywlekli, chcąc 
stworzyć „sensację", k tóraby  odwróciła 
uwagę społeczeństwa od ich czynu s ro ­

motnego. Broszura ta ma tytuł 
„R ola s o c j a l i s t ó w  w  o d b u d o ­

w ie  P o ls k i11.
Zarówno poseł Zaraor-ki, jak i jego 

stronnictwo zrzekli się obrony tern, że 
broszury tej nie można dochodzić w Pol­
sce, gdyż wydaną jest w Ameryco i tam 
rozpowszechnioną, nie zasłaniał się swą 
poselską nietykalnością lecz 
s a m  d o m a g a ł  s i ę  w y d a n ia  są d u  
lecz ludowcy i socjaliści me chcieli tego 
uczynić obawiając się materjalnych do­
wodów ich szkodliwej działalności.

Kończąc swe przemówienie zaznaczył 
poseł Zamorski, że
P o ls k a  j e s t  d z iś  pod  o k u p a c ją
maiji służącej, szkodliwej doktrynie i to 
doktrynie służącej często do pokrywania 
niskich pobudek i celów i Wezwał wszy­
stkich narodowo i państwowo myślących 
i czujących do bezwzględnego i aż do 
zwycięstwa, boz kompromisu i oglądania 
się i walki z żywiołami konspiracyjno • 
doktrynersko-między narodowymi.

W  odpowiedzi obu posłom 
p r z e m ó w i ł  p. K. K ija n o w sk i,

W iadomości polityczne.
N owi k a w a le r o w ie  o r d e r u  

„ P o lo n ia  R e s t i t u ta 11.
Prezydjum Rady ministrów przesłało 

już Naczelnikowi Państwa do podpisu de 
krety nominacyjne nowych kawalerów or 
deru „Polski Odrodzonej* (Polonia Re- 
s t i tu ta /

Lista kawalerów, obejmująca pięćizie 
siąt nazwisk, ogłoszona będzie w nowo­
rocznym numerze , .Monitora Polskiego'*.
D z ia ła ln o ś ć  b o ls z e w ik ó w  na  

U k ra in ie .
„Ridnyj B ra j“ donosi z Winnicy, źe  

w związku z powstaniem w powiatach ka 
mienieckim i proskurowskim bolszewicy 
przeprowadzili t. zw. oczyszczenie partjł 
komunistycznej oraz urzędów sowieckich 
z  żywiołów nieideowych i szkodliwych.

który zaznaczył, źe apel wystosowany pod 
adresem narodowo czujących obywateli 
zerwie ich do pracy organizacyjnej i kon­
solidacyjnej i wskazał na 2 główne idee, 
jakie im przyświecać będą, a te. 

p r a w o r z ą d n o ś c i  e ty k i  i m o ­
r a ln o ś c i  w  ż y c iu  p o l i ty c z n y m

Jako przyczynę zaniku tychże wskazał 
na nienormalny i niemoralny fakt stałego 
odchylania się tajnej i konspiracyjnej po­
lityki Belwederu od zdeoydowanej pos ta­
wy narodowej ogółu społeczeństwa. Na 
tem Ile D ależy traktować ostatnie zajście 
w sprawie posła Zamorskiego i odnośnie 
do tego zajścia postawił następującą 

r e z o l u c j ę .
Zabrani w dniu 27 grudnia 1911 roku 

obywatele m. Lwowa wyrażają posłowi 
Zamorskiemu za jego nieustraszoną wal­
kę o ideę praworządności w państwie, 
cześć i hołd, potępiają zaś czynniki, któ 
re na karygodny czyn jednostki nie zare 
agowały jak  należało, przedewszystkiem 
min. Sosnkowskiego, który przestępstwo 
kwalifikujące się jako czyn kryminalny 
potraktował jako sprawę honorową.

Usuniętych przewieziono do Winnicy, 
gdzie rozstrzelano około 36 osób. Wśród 
nich wielu pospolitych rabusiów i zło­
dziei.

N ow y h e tm a n  U k ra in y .
Wiedeńskie pisma powtarzają za k ra­

kowską ,,Nową Reformą ', że znany w 
Wiedniu hrabia Myszka-Chołoniewski, by 
ły mistrz ceremonji dworu aroy księżnej 
Stefanji, naznaczony został hetmanem U- 
krainy, sfederowanej z Rosją, Kaudyda 
tura ta zost&łs podobno przyjęta przez u 
kraiński Dyrektorjat, który zwrócił się z 
odezwą do rosyjskich monarchistów.

P a m ię tn ik i  W ilsona .
„New York World* zamieszcza ob­

szerne doniesienie, zapowiadające ogło­
szenie pamiętników Woodrowa W ilsona  
z dniem i  stycznia. Zawiadomienie to wy 
wołało duże wrażenie w kolach politycz-

Walka o praworządność w Polsce.
(Telefonem od własnego korespondenta).

LWÓW, 29.12 Wiadomość o o<Ut-
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nyeb. Niektórzy członkowie kongresu za- 
mierysją wnieść projekt nstawy, zakazu* 
jacy ogłoszenia tych pamiętników.

E8Różne nowiny.
— Clemenceau założył pismo pod tyt. 

„L 'lo h o  national" — Redaktorem polity­
cznym został Tardieu.

•— Francuskie ministerjum robót pu­
blicznych zażądało zniżenia taryfy kole* 
jowej na artykuły pierwszej potrzeby.

— Daia 19 grudnia uroczyście prze* 
wieziono zwłoki Saint Seansa z Algieru 
do Francji.

— Przy wyborach do rady Kantoual- 
n»j w Bernie szwajcarskim socjaliści, któ 
rzy dotychczas stanowili tam większość, 
stracili wiele mandatów.

— Według danych rumuńskiego orzę* 
dn statystycznego, wywieziono z Rumunji

w pierwszym półroczu 1921 r. 1.638.845 
toan zboża, to znaczy o 848.293 tonn wię 
cej niż w zeszłym roku.

— Cenan Doyle wydał nawą powieść, 
epartą na najnowszych badaniach soiry- 
tystycznyeh. Powieść ta ma tytuł „Nowa 
rewolucja".

— Jeden z merów francuskich zabro­
nił używania czerwonej barwy na afi­
szach.

— Prawicowe dzienniki berlińskie o- 
głosiły list b. cosarza Wilhelma do Hm* 
denhnrga, datowany dnia 5 kwietnia 1920 
r., w którym ek sk a jz e r  zrzuca z [siebie 
odpowiedzialność za wybnch wojny.

— Prasa francuska alarmuje opinję, 
źe większość towarzystw transportowych 
holenderskich wykupili niemcy.

Seismografy waszyngtońskie wykazsly 
nader silne trzęsienie ziemi w odległości 
4000 km. na południe od Waszyngtonu.

Sensacyjne zajście.
„ T a  pani u k r a d ła  2  p o m a r a ń c z a 11. —B ru ta ln a  z e m s t a .  S p r a

w c a  n » p adu  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  j e s t  m in is tr e m  (?).
W sobotę 24 bm., do sklepu winno* 

kolonjainego Z. Janowskiego (Erak.Przed. 
3» w Warszawie) przyszła jakaś niezna­
joma pani po owoce m. in. po pomarad- 
cze. Nieznajoma bawiła w sklepie dość 
długo, układając i poprawiając nabyte o- 
woce. Wreszcie gdy wyszła ze sklepu 
wszedł jakiś nieznajomy i oświadczył 
sklepowej:

— T a pani co wyBzła przed chwilą, u 
kradła dwa pomarańcze.

Sklepowa odparła, że nieznajoma pła­
ciła za pomarańcze. Przybyły jednak e- 
świadczył stanowczo:

— T a pani wzięła prócz tego dwie 
pomarańcze z wystawy, przy wyjściu i 
włożjła je  do mufki. Widziałem to stojąc 
za oknem wystawowem. Niech ją  pani za 
wróci i sprawdzi.

Sklepowa zawróciła nieznajomą i po­
wtórzyła jej oświadczenie owego pana. 
Posądzona zaprzeczyła jedaak stanowczo 
i pokazała mufkę, w k tórej rzeczywiście 
pomarańczy nie 'znaleziono. Mężczyzna ja 
dnak upierał się przy swojem i dość dłu 
go sprzeczał się z ową panią, gdy sklepo 
wa powróciła już do swoich zajęć.

Po godzinie nieznajoma przybyła po­
wtórnie do sklepu w towarzystwie innej 
paai i zwróciła się do żony właściciela 
sklepu z żądaniem, aby przeprosiła ją  za 
niesłuszne posądzenie. P. Janowska od­
parła ,  że w calem zajściu nie brała udzia' 
łu i zauważając jednocześnie, iż nieznajo­
ma źle zrobiła nie sprowadzając policjan­
ta  dla załatwienia sprawy z oskarżycie­
lem. W rezultacie właścicielka sklepn

przeprosiła nieznajomą.
Zdawałoby się, że na tern całe zajście 

powinno się zakończyć j wówczas nie 
wartoby wcale o niem pisać. Stało się 
jedna* inaczej. Drobny zatarg stal się pn 
wodem sensacyjnego zajścia. Według o- 
powiadania p. Janowskiego zajście te 
przedstawia się następująco:

Wczoraj rano do sklepu p. Janowskie­
go zajechało samochodem jakichś dwóch 
nieznajomych, zapytując się o wlsścicie:a 
sklepu. Ponieważ p. J. był w domu, za­
powiedzieli, że przyjadą za godzinę. Przy 
bywBzy powtórnie, nieznajomi udali się 
do mieszkania p. J . na drugiem piętrze 
w tymże domu. P. J .,  będąc niezdrów, wy 
szedł do nieznajomych na wpół ubrany. 
Na wstępie jeden z przybyłych zwrócił się 
do p. J. z ostrą wymówką ?a posądzenie 
jego żony. P. J. odparł, że w zajśeiu nie 
brał udziału, a tylko sklepowa. W tym 
momencie do pokoju weszła służąca. Wów 
czas jeden z przybyłych zażądał, aby ału 
źąca natychmiast udała się po sklepową.

Po wyjściu służącej, dragi nieznajomy 
rzucił się na p. Janowskiego i zaczął go 
bić laską, zadając ma kilka ran w gło­
wę. Wówczas do pokoju wpadło dwóch 
znajomych p. Janowskiego, bawiących u 
niego w gościnie pp. Antoni Biskupski i 
Edmund Ułański, oficer wojsk polskich. 
P. U. wyrwał napastnikowi laskę, wów­
czas ten Bięgnął de kieszeni po b ro i ,  a 
później wyciągnął bilet wizytowy z napi­
sem francuskim: Antoni Olszewski, mini­
s te r  pełnomocny rządu polskiego w Mo­
skwie. Drugi nieznajomy wylegitymował

się jako „inż. Zdzisław Rauszer" szwa­
gier poprzedniego. Zawiadomiono policję, 
lecz nieznajomi przedtem wyszli.

O csłem zajściu p. Janowski zameldo­
wał w XII komisarjacie, składając jake 
dowody laskę i owe dwa bilety wizytowe. 
Cała ta  historja brzmi nieprawdopodob­
nie i możliwe jest, źe zaszła tn jakaś mi 
styfikacja. Trudno bowiem wyobrazić so­
bie, aby minister mógł w podobny spo­
sób załatwiać zatargi prywatno. Jesteśmy 
pewni, że bilety podane p. Janowskiemu, 
są sfałszowane. Sądzimy, że rząd polski 
i p. Liszewski wyjaśnią tę sprawę.

— H

K r o n i k a .
P o d a te k  od w ę g la .
Min. Spr. Wojsk, rozesłało do woje­

wództw w obrębie h. zaboru rosyjskiego 
komunikat, wyjaśniający, że w miejsce 
zniesionego z sbwilą wprowadzenia wol­
nego handlu 10-eio proc. dodatku komu­
nalnego od monopolowej ceny węgla, me 
gą i powinny związki komuaalne wpro­
wadzić podatek komunalny od węgla. Po 
datek ten, po uchwaleniu odpowiedniego 
e tatu  przez organ uchwalający i po za­
twierdzeniu uchwały przez organ nadzor­
czy, może być wprowadzony w życie pod 
warunkiem, że nie będzie przekraczał sa 
my 10 proc. od ceny węgla franco wagon 
loco kopalnia. W eiężkiem położeniu pie 
niężnem naszych miast podatek ten bę­
dzie jednem z mocniejszych źródeł docho 
dowych.

Okólnik p r z e c iw p o ż a r o w y .
Mm. spr. wewn. rozesłało okólnik do 

starostów, w którym zaleca, aby władze 
gminne i organy nadzorcze zajęły się 
sprawą ograniczenia u nas klęski potaro 
wej, do najmniejszych rozmiarów. Stwier 
dzono bowiem, źe wiele urzędów gmin­
nych uświadamia sobie dostatecznie, iż 
czuwanie nad bezpieczeństwem i niesie­
nie pomocy ratunkowej przy pożarach na 
leży do bezpośrednich obowiązków gminy. 
Wobec tego zaleca się, aby każda gmina 
zapewniła ludności miejsoowej pomoc na 
wypadek pożaru. Na każde 200 zagród 
wiejskich przypadać musi jedna straż o- 
gniowa z sikawką i niezbędnemi do niej 
narzędziami. Koszta poniesione przez 
s traż  na wynajem koni do pożarów i na­
prawę uszkodzonych przy akcji ra tow ni­
czej narzędzi muszą być zwracane z fun­
duszów gminnych.

Rzemzki.
Z powodu wzmianek w prasie P .  E . 

K. P. wyjaśnia, że bilety okupacyjne po 
mk. pół 1, 2, 5, 10, 20, 50, 108 i 1000 z 
datą  9-go grudnia 1&16 r., podpisane 
przez Zarząd Gen. Gubernatorstwa W ar­
szawskiego, znane pod nazwą „rzeszek*

ZAŚLUBINY.
W poniedzia łek  dnia 26 grudnia  

r. i .  w kościele M aryackim w Krakc  
wie k s  Filak pob łogosław ił  zw iązek  
m ałżeński p-ny Pelagii A liny Chwi- 
słówny z p  Zygmuntem łe b k ie m , s ta r  
szym  przodownikiem Policji Państw o  
wej iv Częstochowie.

M łodej parze  „ Szczęść Boie''\

albo „Not Kriesa", nie przestały być w 
Polsce prawnym środkiem płatniczym i 
winny być przyjmowane przy opłacie na- 
równi z inneml biletami P. K. K. P.

O s t r o ż n ie  z  u ż y w a n ie m  a l­
k oh o lu .

Pokątnemi drogami przychodzi z Nie­
miec do Polaki w większych ilościach al­
kohol metylowy, którego własności tru ją­
ce powodują nagłą śmierć po spożycia 
wewnętrznem, a co najmniej utratą wzro­
ku.

Alkohol ten bywa przez niektóre fir­
my, wyrabiające wódki, przerabiany na 
trunki, których spożycie bywało niejed­
nokrotnie powodem m.sowego zatrucia. 
W czasie ostatnim stwierdzono go w wy 
berach firm poznańskich. Mimo wycofa­
nia stwierdzonych zapasów wódek, zapra 
wionych alkoholem metylowym, pewna 
ilość tego rodzaju wódek mogła się po­
zostać jeszcze w handlu i dostać do rąk 
konsumentów.

Wobec tego wskazana jest ostrożność.
T r o s z k ę  w ię c a j  d b a ł o ś c i  o 

w y g o d y  p o d r ó ż n y c h .
Nasze ministerjum kolei żelaznych p o ­

winno z większą troskliwością odnosić się 
do potrzen naszej bardzo drogo podróżu­
jącej publiczności.

Dzienniki małopolskie skarżą się sy ­
stematycznie na brud i opuszczenie po­
szczególnych budynków stacyjnych, zwła­
szcza na mniejszych stacjach w Małopol- 
see. Niestety to samo można powiedzieć 
o znacznej ilości dworców w b. Kongre­
sówce.

Administracja kolejowa nie zdaje so­
bie sprawy z konieczności i zaspakajania 
potrzeb podróźaych. W takim np. Za­
wierciu, na głównej linji kolejowej na 
stacji pociągów pospiesznych, w olbrzy­
mich halach dworcowych brak do tej 
chwili zegara i ściennych rozkładów jaz­
dy.

P o d a te k  d o c h o d o w y .
W „Dzienniku Ustaw“ ogłoszono ro z ­

porządzenie M inisterstwa Skarbu“ na 
mocy którego osoby praw ne począw szy 
od r. 1922 podlegają państwowemu po­
datkowi dochodowem u wedle p rz e p i­
sów z 10 lipca 1920.

M. L E B L A N C . 68)

Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

Mniejsza o to! Paweł nie dopuszczał do siebie 
zwątpienia. U kresu swego przedsięwzięsia widział 
zwycięstwo, i aby dopiąć jaknajszyboiej celu, przy­
śpieszał jazdę, puszczając auto jak  trąbę powietrzną 
poprzez wsie, a zwalniając zaledwie biegu w przeje­
ździć przez miasteczka i miasta.

— „Hohenslaufen"! — krzyknął straży, stojącej 
przy murze obwodowym.

Oficer Błużbowy, rozpytawsiy przybysza, odesłał 
go do podoiicera, patrolującego przy ganku, ten bo­
wiem jeden jedyny miał wolny dostęp do willi 1 pra­
wo uwiadomienia hrabiny o całej przygodzie.

— Umieszczę naprzód moje auto w remizie—rzekł 
Paweł.

Pogasił swe latarki, a gdy kierował się ku willi, 
przyszło mu na myśl odszukać Bernarda, zanim uda 
się do podoficera i zapytać szwagra, czy nie zdarzyło 
mu się coś godnego uwagi.

Znalazł go w tyle za willą, między drzewami, na 
przeciw balkonowego okna.

— Sam jesteś? — zapylał Bernard trwożliwie.
— Tak, wyprawa zawiodła. Elżbietą wywieziono 

w pierwszym automobilu.
— To strasznp, co mówisz!
— Tak, lecz złe da się naprawić,
— W jaki spoBób?
— Sam jeszcze nie wiem. Lecz mówmy o tobie. 

Czy zauważyłeś ooś podejrzanego? A co z szoferem?
—  W  bezpiecznym ukryciu. N ikt go nie odnaj. 

dzie... przynajmniej przed rankiem, zanim inni szofe­
rzy powrócą do remiz.

— Dobrze. Góż więcej?
— Przed godziną była petrol w parku. Zdołałem 

się skryć.
— A poza tsm?
— Poza tern spróbowałem zapuścić się aż do ta- 

nelu. Między ladźml zaczynał się rnch. Była zresztą 
ku temu nie mała przyczyna.

— Góż takiego?
— Pojawienie się nagłe pewnej osoby nam zna­

jomej. kobioty, którą spotkałem w Oorwigny, a która 
tak wściekle podobna je s t  do majora Hermanna...

— Robiła przegląd?
— Nie, wybierała się w drogę.,.
— Tuk. ja  wiem, ma odjechać.
— Już odjechała.
— To niemożliwe, jej wyjazd nie miał nastąpić 

tak szybko.
— Byłem świadkiem jej wyjazdu.
— Lecz dokąd? Którą drogą?
—  A tunel? Zapomniałeś o nim? Myślisz, że on 

już da niczego nie służy? Otóż wybrała tę właśnie 
drogę, w moich oczaoh i w warunkach niesłychanie 
wygodnych... wagonik, prowadźmy przez mechanika i 
poruszany elektrycznością. Bez wątpienia, skoro mó­
wisz, że celem jej podróży jest Francja, masiano ją  
dowieźć aż do miejsca, w którem droga styka się z 
drogą do Oorwigny. Stało się to przed dwiema godzi­
nami, Słyszałem jak wagonik wracał

Zniknięcie hrabiny Herminy było dla Pawła no­
wym eiosem. Jak  teraz odnaleźć 1 oswobodzić Elżbietę? 
Jakiej chwycić się drogi w tych ciemnościach, w ktć- 
ryoh wszystkie jego wysiłki ciągłą ponosiły klęską?

Zebrał jednakże wszystkie sprężyny swej woli, 
postanawiając prowadzić dzieło aż do ostatecznego 
zwycięstwa.

Zapytał Bernarda:
— Nic poza tern nie zauważyłeś?
— Nic zupełnie.
—■ Żadnych kroków, zabiegów?

— Żzdnyeb. Służba poszła spać, Światła pega-
szoso.

— Wszystkie?
— Oprócz jednego. Oto tu nad nami, patrz! 
Światło paliło tię na pierwszem piętrze i to w

oknie, położonem nad tern, przez które Paweł przyglą. 
dał się uczcie księcia Konrada. Pytał dalej:

— C«y światło to zapaliło się wówczas, gdy by­
łem na bnlkouio?

— T ak  jest,  pod koniec.
Paweł szepnął:
— Wedle moich wiadomości, musi to być pokój 

księcia Konrada. I  jego pijanego tam zaniesiono.
— Widziałem istotnie w owej chwili cienie na 

szybie, od tej pory wszystko jes t  nieruchome.
— Widocznie trzeźwi Bię, Aob! gdyby tak można 

zobaczyć... dostać się do tego pokoju!
— Bardzo łatwo — rzekł Bernard.
— Którędy?
— Przez pokój sąsiedni; okso jes t  nieco rozchy­

lone, prawdopodobnie, aby książę miał trochę świeżego 
powietrza.

— Lecz potrzebaby drabiny...
— Na murze remizy wisi jakaś drabina. Chcesz 

bym ją  przyniósł?
— Owszem, tak— odparł żywo Paweł.—Spiesz się. 
W umyśle jego tworzył się nowy * lan, związany

zresztą z poprzednim; zdawało mu się, że teraz dopnie 
już celu.

Upewnił stę naprzód, źe wokół wilii, tak z p ra ­
wej, jak z lewej strony było pusto i że żołnierze ze 
straży byli w pobliżu ganku, potem zaś, gdy Bernard 
powrócił, ustawił drabinę w alei i oparł ją  o mur. 

Weszli po niej na górę.
Rozchylone okno wiodło do ubleralni księcia. Z 

sąsiedniego pokoju przedzierało się światło, nie docho­
dził jednak żaden szmer, oprócz donośnego chrapania. 
Paweł wsunął głowę.

P . c. u.
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NAD BRZEGIEM .
ecą tak dnie słoneczne, jak szybkie,

białe gołębie, 
* ,iym lotem płyną noce, jak szare, ciężkie

sowy.
:Jcz  duszo, ile ich już na czarnym siadło

dębie,
Co wśród cm entarza  stoi, gdzie krzew

miał róść laurowy. 
A  tyle mamy pracy! O , śpiesz %ię, duszo

moja,
P le ść  inanry jeszcze wieniec, królewski

strój dla głowy! 
P o  wodę życia jeszcze iść trzeba  nam

do zdroja,
— O, śpiesz się, se rce  moje! Plusk słychać

charonowy...
O, jak już bardzo późno, a pożar śpi w

iskierce,
A czas za nami stąpa, złośliwy, zły nisz­

czyciel,
Zmarnowało nam dni Wiele, o, ciche moje

serce:
Zbyt długo nas nauczał — ból, dobry nau­

czyciel.
K o r n e l  M a k u s z y ń s k i .

U staw a  o sz k o ln ic tw ie  śr e d -  
n i s m .

Ministerstwo Wyznań religijnych i 
Oświecenia publiczn. opracowało pro- 
ekt ustawy o szkolnictwie średniem i 
*rzesłało go organizacjom nauczyciel- 
.kim do zaopinjowania. Projekt ten 
zawiera 209 artykułów, obejmujących 3 
o sad n icze  działy: 1) gimnazja państwo­
we. 2) prywatne szkoły średnie ogólno- 
kształcące, oraz 3) nauczanie prywatne 
* egzamina eksternistów.

T r u s t  w ó d c z a n y .
W ielkie fabryki wódek i likierów w 

całej Polsce, zamierzają połączyć się w 
trust,  k tórego pierwszem zadaniem będzie 
ob rona  interesów zstrustow anych  p rzed ­
sięwzięć wobec konkurencyjnej akcji m a­

łych fab ryk . Jednem z p ierwszych żarnie- 
A rzeń  nowego t ru s tu  jes t  znaczne obniże­

nie cen wódek j  likierów colem uniemo­
żliwienia współzawodnictwa.

P od zięk ow an ia .
1  shodźoy Aórnaślązaey, przebywający 

w barakach Da Stradomiu, sk ładają  K o­
m itetowi plebiscytowemu aerdeozae pa- 
dziąkowania za ciężką i a o z o la ą  pracę, 
za zaopiekowanie się lam i wśród cięż­
kich chwil i za sz fz e i t ść  okazaną  nam 

' tu ta j  przez czas uaszego pobytu, szcze­
gólnie przy urządzania  Gwiazdki. Z t ra -  
zem dziękujemy p. I  edstaw kow ej, za po­
święcenie, gdyż będąc gospodynią w oba 
zle sta ła  się asm  praw dziw ą opiekunką i 
m a tką ,  pomimo Usznych trudności i przy 
k ro ic i  doznanych od elementów n iew yro- 
zumiałyeh. Dziękujemy takża  p rzedstaw i­
cielom i obywitelam  m. Bząsloohowy za 
okazaną nam sleryltwość i złożona dla 
nas of ary. Ślązacy.

P iln ow ać w ozow i
J. Gromadź ńskieinu, zam. we wsi Ko 

c s ,  gm. Mykanów, akradz  ono z wozu 
palto  i de rkę  wartości 52 tys. mk.

K radzież ży ta  i w ę g la .
M. Haniewicsowi, (Zielona nr. 33) 

skradziono  korzec ży ta  i korzec węgla, 
wartości 1S tys. mk.

K rad zież  go tów k i.
Z szutiady ze sklepu rzeźniczego Z;> 

skinda K rakauers ,  |8 t r a d o m s k a  nr. l l ,  
skradziono 25 tys. mk. gotówki.

K rad zieże .
Ze sklepu ty ten iaw eg t  przy ul. Małej 

nr. 16 skradziono gilzy i kłódkę, w arto ś­
ci 6 tys. rak.

A m ator m ydła .
'W Polic ja  aresztowała na R ynka  tfowyst 

niejakiego M iarkę, k tó ry  usiłował skraść 
3[4 funta  mydła R. Szezekace.

Za z a k łó c e n ie  sp ok oju .
W ładze policyjne aresztowały  w kino 

„Parysk im * A. M ijaszswskiegs, za Zikłó- 
cenie spokoju.

Z b iera o ze  w ęg la .
• k o ło  przejazdu B iedrzyńskiego schwy 

tano na kradzieży węgla z pociągu, b ę ­
dącego w biegu, Kazimierza Ł una, zam. 
przy ul. T ir takow ej nr. 21. Na takiej sa ­
mej k rad z ież j  a resztowano Krzysztofa 
Bolesława, zam. na Kulach nr. 54.

Król Sah ary  w „G deonie” .
Kino „Odeon* G em onstruje  dru g ą  ser  

ję  obrazu „Człowiek bez nazw iska"  p. t .  
„Krńl S>hary*. Serja druga, ja k o  i pierw 
sza obfituje w szereg oiekawyoh epizo* 
dów. W  rolach głównych znani artyści 
H * n y  Liedtke i Mady Christians.

Najświeższe wiadomości
S p ra w a  Ja w o rz y n y .

W ARSZAW A, 29. 12. (Tel. wł.) Kor.fd- 
r. ncja am basadorów  oznaczyła jako  te r ­
min prekluzyjny zgodnie z życzeniem R zą­
du Polskiego i Czeskiego dn. 6 maja 
1922 roku.

A re sz to w a n ia  w śród  
Ukraińców.

LW ÓW , 29 12. (Tel. wł.) P rasa  u k ra ­
ińska donosi, że  został a resz tow any  Zwią 
zek ukraiński, liczący 72 osoby.

Pożegnanie gen. N iessela.
WARSZAWA, 29. 12 (Teł. wł.) Wczo­

raj w resursie  kupców odbyła się u ro­
czystość pożegnania szefa misji francu­
skiej w W arszaw ie gen. Niessela. Zegnali 
go pp. Kazimierz Brna, R. Dmowski, po ­
se ł Jabłonowski. Wł. Grabski, mec. By- 
chowiec, poozem gen. Niessel wygłos ł 
przemówienie po polsko, wyrażając się z 
ogrom ną serdecznością o żołnierzu pol­
ek m. Dalej mówił,że wiele zmieniło się w 
ciągu roku,więcej n iźsem  sobie zdaje z te- 
ge spraw ę, poczem podniósł kielich na 
pomyślność Polski i wzniósł okrzyk: „Niech 
żyje Wojsko Polskie" .

fP rzyp . Red. W związku z ufltąpie- 
uieniem gen. Niessela, podajemy jego ży- 
cioryś. Gen. N issstl  urodził się w P a ry ­
żu roku  1866, po ukończeniu szkoły woj­
skowej został przyjęty do Najwyższej 
szkoły wojskowej i po ukończeniu jej zo­
stał kapitanem i był adjutantem  gen. 
Pau. W roku 1912 przybył do F ranc ji  i 
b ra ł  udział w wielu bitwach na froncie 
zachodnim, a szczególnie odznaczył się 
w do. 15 lipca, jako  obrońca Verdunu. 
W lutym 1919 r. przybył na czele mizji 
franouskiej do Polaki).

Uznanie rządu sowietów.
PARYŻ, 29. 12. (Tel. wł.) Cziczerin 

i L itw inow  udają się  do Londynu na n a ­
rady ,  aby wejść w stosunki z państwami 
zaohodnienii.

PA R T Z , 29. 12. (Tel. wł.) Minister 
czeski Benesz w gazezie „ P re g e r  P re sse" ,  
aby w konferencji m ocarstw  bra ł udział 
prsedstawiciel Rosji.

P A R \Z ,  29 12. (T e l.  wł.) Stany Z je ­
dnoczone projektują , aby wejść w s to ­
sunki handlowe z Ros ą i udzielić p rzy ­
bycia delegatowi Rosji na przyjazd do 
Ameryki.

N apal, na więzienie w Strzelcach.
U w oln ien ie  mos»dei*oy m a j o r a  
M o n te ie g re  o r a z  23 w ięźn ió w  

p o l i ty c z n y c h .
KATOWICE, 29. 12. (Tel. w/.) P ism a 

berlińskie  pobają dziś niesprawdzoną 
wiadomość, że  we czw artek  przed św ię ­
tami g ru p a  młodych ludzi napadła  na 
więzienie w Strze lcach  i nwolniła 83 
więźniów politycznych, między ionymi 
m rr re rcę  m a jo ra  M onte legro , nazwiskiem 
J  ischke. Do ostatniej chwili ze s trony  
komisji międzysojuszniczej nie uzyskano 
w tej sp raw ie  lakichkolwiek wyjaśnień.

P ożyczka  d la  Niemiec?
PARYŻ, 29. 12. (Tel. wł.) „ L ‘m form a 

tion* denosi, że czynione są p rzygo tow a­
nia w celu zaciągnięcia pożyczki d la  Nie 
miee w kwocie 20 miijardów marek. Gwa 
rautować m*ją tę pożyczkę „National" Gity 
B ank" i Bank M organa za pośredniotwssa 
Sotschilda.
Klę»ka so w ie tów  na  Dale­

kim  W schodzie .
RYGA, 29 12. (Tel. wł.) W ojska bo l­

szewickiej Republiki Dalekiego Wschodu 
poniosły k lęskę i opuściły m 'a s ts  Chaba- 
rowsk. Z  Moek wy odkomenderowano zaaoz 
ne posiłki. Bolszewicy obawiają  się wy­
buchu wielkiego powstania antysowise- 
kiego na Dalekim Wschodzie.

O f i a r y
Na rep a tr ja n tó w .

W ręczone prof. A. Czechowskiemu w 
dniu imienin przez uczniów gim. im. H. 
Sienkiewicza mk. 1200.

Zdaleka i zbliska.
— S zk o ły  pań h a s łe m  w alk i.
De p. S i s e n i a i s t r a  O św iaty , Ł o p u ­

szańsk iego  zgłosiła  cię depu tas ja  s k r a j ­
nej lewicy żydowskiej, z łs rena  z posłów: 
Sehippera, ńr. K ruka  i Msudelsona. Bela  
gaoja przedłożyła raemerjat, p rs tes tu jąey

przesiw  stosowanym, i ń a i i a a  żydowskich 
socjalistów, prześladowaniom szk ś ł ,  pro- 
w adzoiych  ,przez żydowsko 'Socjalistyczną 
o rga iizac ją  p i .  flNsszo Bziooi". P .  Wieo- 
■ ia i s te r  w odpowiadał, daaoj delegasji 
zauważył, że  p laka ty  w jązyku żydow ­
skim, rozlepiaso  pahliażnio, obwieszczają 
iż szkoły orgauizaeji „Nasze Dziaoi" m a ­
j ą  za eel „wychowanie nowego pokolenia 
.walczącego p ro lo ta r ja tu " ,  co jako w pra-  
wadzenie polityk i do szkoły j e i t  niedo­
puszczalne i zapowiedział, żo szkoły teg e  
rodzaju  będą zamykane.

— U czw zenie g e n e r a ła  N ies­
s e la .

Dnia 27 hm. groao pań w W arszaw ie  
przedstawicielek stow arzyszeń  kobiecych 
o raz  osób pryw atnych, stawiło się u g e ­
nera ła  Niessela, aby ma wręczyć d a r  p a ­
m ią tkow y od k ob ie t  polskich: ryngraf  o- 
zdobny w haftowanej, według starych  
Wżerów, okładce i adres, opatrzony b a r -  
i t o  licznymi podpisami. Na przem ówie­
nie p. Józefy iz e b sk ó w a y ,  generał,  wi- 
decznio wzruszony, odpowiedział k ilka ge 
rącomi słowy, w ,k tó rych  podkreślił wy­
bitną rolę kobiet w żyeia spełeczaem i 
spolitycznem Polski i dat wyraz sy m p a­
tiom, jak ie  żywi dla naszego kra ju  i dis 
naszej armji, i  którą  był p racą  swoją t i k  
blisko związany. Ze  stowarzyszeń kebiO' 
cych były na adresie podpisane: Z iemian­
ki, Nereń. © rg .  Kobiet, Związek Katoli­
cki Polek, Koło Pracy Kebłet, Ochrona 
Kobiet, P e ą e i .

— Miljonomre k a sy  p o lsk ich  
k om u n istów .

W skntek uwięzienia j? Ł^dzi s ek re ta r  
ki obwodowej łódzkiej orgauizaeji k o m u ­
nistycznej, p. Kalinowskiej, zuanej pod 
pseudonimem „Z iśka" ,  policja łódzka do 
wiedziała się ciekawych rzeczy o p a r t j i  
komunistów. Kalinowska odmówił z wszel 
kich zeznań, ale m aterjały , zabrane u 
niej podczas rewizji, zobrazowały dosta­
tecznie działalność całej organizacji ko­
munistycznej. B jda j-że  najciekawsze z 
nich będą księgi kasowe, z których w y­
nika, że jakko lw iek  ze składek nie m o ­
gli komuniści łódzcy zebrać więcej ponad 
k ilka  tysięcy m arek, przecież wydawali 
miesięcznie setki tysięcy m arek, które  do 
staw ali  z zagadkowego źródła.

Główną pozycję wydatków stanowiło 
utrzymanie fachowych działaczy p a r ty j ­
nych, których „pobory" miesięczne w wy 
sokim stopnia przewyższały peasje n a ­
szych wysokich dygnitarzy. Z księgi ka 
sowej okazało się ponadto, że kom m iśc i  
żoaaoi otrzymywali specjalne dodatki ro 
dzinne.

W y k ry ta  organizacja kom unistyczna 
zosta ła  zlikwidowana.

— Oąbal „ofiarą**.
Komuniści rozrzucili w Zagłębiu dwie 

odezwy—je d n ą ,  pod tyt.: „Poseł D ąbal a 
reaztowany", d rugą  z nagłówkiem: „ P r a -  
ey albo chieba“ .

P ie rw sza  odezwa wystawia Dąbala, ja  
ko męczennika spraw ę robotniczą, 
choć nikt co praw da nie wie, co dał Dą- 
bal robotnikowi polskiemu, co dobrego 
dlań  zdziałał.

Rozcięcie zrośniętych dzieci.
„Matin" paryski donosi, iż dr. Fillia- 

tre przedstawił w Akademii medycznej 
dziewczynkę, liczącą ośm lat życia, zu­
pełnie zdrową i debrze zbudowaną, 
która jednak przyszła na świat zrośnię­
ta z drugiem dzieckiem środkową częś­
cią brzucha.

W krótce po przyjściu na świat jedno 
z tych dzieci, mała Magdalenka, za­
chorowała. Była to  choroba zaraźliwa, 
to też siostra Magdalenki, Zuzanna, 
poczęła wkrótce także odczuwać jej 
skutki. Gdy stan zdrowia obu sióstr 
był bardzo poważny, dr. Filllatre posta­
nowił 4 marca 1914 roku, to jest w

trzy miesiące po przyjściu tych bliźniąt 
na świat, rozdzielić je w drodze ope­
racji chirurgicznej. Operacja  była bar­
dzo trudna, albowiem poprzez pępków ­
kę przechodziły naczynia krwionośne, 
które bardzo krwawiły, a co zaś wię­
cej Organa obu dziewczątek były ze 
sobą pomieszane.

Stan zdrowia Magdalenki był tego 
rodzaju, iż nie było nadziei utrzymania 
jej przy życiu. 1 istotnie umarła ona 
W trzy dni po operacji. Za to Zuzanna 
wyzdrowiała zupełnie i żyje do dnia 
dzisiejszego.

POLSKI LLOYD
O d d z i a ł  w  C z ę s t o c h o w i e

• " H ga Aleja Nr. 16. -  „■

Przyjmuje wszelkie ekspedycje na naj­
dogodniejszych warunkach. Asekuracja , 
wysyłanie towarów pod własną ochroną  
Oddziały we wszystkich miastach R z e ­
czypospolitej i w głównych ośrodkach 
— handlowych Europy i w Ameryce. —

Wykonywa polecenia najtaniej i naj- 
— — — sumienniej. — — —

Z A K Ł A D  
D entystyczno  - T echn iczny

FR Y D E R Y K A  H O C H S T I M A
Częstochowa, Centralna 6 m. 5. 

otwarty od godziny 10-ej do 1-ej po południu 
i od 3 — 6 wieczorem.

Pierniki Toruńskie
w wielkim wyborze poleca

S. J a ś k i e w i c z
II-a A leja Nt 33,

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do firmy
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, ko r­
ty  etaminy, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

N A J T A N I E J !
Fapę Smar do wozów czarny
Smołę Sm&. do wozów żółty
G 'ps  01ejeitluszcz„ToVólta*
Cem ent Cegła i glinka ogniołrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i lakiery
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e
O. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul. Kościuszki Ni 45 

Telefon N6 405.

* H
3 , 0  O
'a © ^ "O to

— o. 
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3 £ 3. *0CL ^  ^ 
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* s *
G .5rO

W i e lk i  w y b ó r
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | -----

i.DawidowicziS-ka
i Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa 1 detaliczna.

O G Ł O S Z E N I E .
Cukier krajowy biały kryształ w dowolnych ilościach sprze­

daje Hurtownia Miejska. Magistrat pokój Nr. 3, hurtowo po cenie 
280 rak. za funt i sklep miejski ul. Dąbrowskiego Jf* 10, detalicznie 
po cenie 285 mk. za funt.

Ł aw nik  LEWANDOWICZ.



TEATR PA
KUKJER <-Z Ę ST Q ^H .q\^§^I 30 Grndnia 1921

P r o g r a m  od  ś r o d y  28 g o  G r u d n i a  1921 r o k u  do 
niedz iel i  1 -go  S t y c z n i a  1922 r o k u  w łą c zn ie .

99N A  T R O P I E »

l l - a  Serja! INDYJSKIEGO SZTYLETU ll-a Serja!
Dramat w 6 -ciu częściach wytwórni Uniwersał Film Manufacturing Co w Nowym Jorku.

tytułowych EDDIE POLO p ięk n oścf amerykańskie, Telma Percy i Eggy 0 ’Dare.
W  poszukiwaniu za ukochaną kobietą i sztyletem EDDIE POLO udaje się do Prerji Połudn. Ameryki, gdzie doznaje niespodziewanych awanturniczych przygód.

k i n o  „n o w y Program  od piątku 30-go grudnia 1921 rolcu, do 
poniedzia łku  2-go styczn ia  1922 roku.

TAJEMNICE NALEWEK
.  d r a m a t  z  ż y c ia  f in a n s je r y  w a r s z a w s k ie j .

W r o la c h  g łó w n y c h :  Leon T r is ta n  i Lucyna G ra n k o w sk a .
[OSOBY: M ojżesz H elbersan —  A braham  E ite les —  Natan Lurie —  M ajnert —  R óża, jeg o  córka —  Fajntrand —  Józia.

Or. S tefan  P u rsk i
K iliń sk iego  Ni 4

 CHOROBY : .
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p.p. w niedziele i święta 

fp od 8 — 11 rano. Od lS-go do 27-go marca 1922 r.

POKAZ WZORÓW
Dr. W a c ł a w  Kon p r z e m y s ł u  k r a j o w e g o
choroby w ew nętrzne

( • p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-oj do 6 p.p. ul. Panny 
Mar] i 331 w pracowni bakteriologicz­

nej od 6 do 7-ej 1 pół wlecz, 
Pracownia bakteriologiczna (ul. Pan­
ny Marjt 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wiecz.

i z a g r a n i c z n e g o ,  r e p r e z e n t o w a n e g o  p r z e z  
o b y w a t e l i  R z e c z y g o s p o l i t e j  P o l s k .  ł ą c z n i e  
z Z iemią  W i leńską ,  G. Ś l ą s k i e m  i G d a ń s k i e m

I X .  T . A . E . C 3 - I = O Z I ś r A . 3§ r S K : i
odbędzie się  przy W i e ż y  G . - Ś l ą s k i e j  
i p lacu  L i w o n j u s z a  (5  minut drogi)

Dr. Lucjan K ę d z i e r s k i
ordynator oddziału poi ożniezego miejsktego 
Akuszerja i choroby kobiece.
przyjmuje do 10-ej rano i od 3 du 6 po poi.

ul. PiłsudsKiego (Doiazd) JSs 5.
Telefon N? 412.

Doktór mod.

Helena Ettinger-Kawaeff
B. Assyetentka prof. Klemperera w Berlinie 
B. Dyrektor Kliniki d-ra Kalmeyera i szpi­
tala Międzynarodowego Czerwonego Krzy­

ża w Petersburgu.
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  i n e r w o w e .  

L e c z e n i e  ś w i a t ł e m  i e l e k t r y c z n o ś c i ą .
Przyjmuje codziennie od 3—1> p. p.

1-3 Aleja Nr. 11 lewa of.cyna II piętro

Doktór-okulista
L udw ik  O bornicki

powr0cit(
crdynuje w chorobach oczu przy ul. Kazi­

mierza 9, od godz. 12 do 3.

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul. Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby: skórne, dróg moczowych 1 weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł.
Panie od 12—1 w poł._________

</* r// ł v  Stowarzyszeń i Korporacji 
/ J j a / A l j  uprasza się zgłaszać wczas.

MIEJSKI  U if ZAD TARGU P O Z N A Ń S K I E G O
T el.2071. POZNAŃ 25 Plac Sapleiyńskl 9 -1 0 a. T el.2071. Biuro w War- 
szawie Złota 5. Adres telegr.; „Targ Poznański“--Konto P. K. O. 20154.

!!PAPIER i TEKTURY!! Specjalność: p a p i e r y  
i kartony zag ran iczne .

F a b r y c z n y  s k ł a d  
p a p i e r u S. 1 N S L 1 C H T ,

Własny oddział spedycyjny.

KRAKÓW, 
Dietlowska 59.

Lekarz*dentysta
M ich a ł P r e j n i e c

ul. P a n n y  Marj i  (1 Aleja) M io .
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi

i nd S—7 wlecz. Telefon 9,50
rracow nia parasoli i lasek

S . GRABINERA
przyjmuje obstalunki i reparacje po c e ­

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

i l e  p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjnej rirmio
J .  R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty, etaminy, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki 1 f.- 

ranki, oraz różne inne towary.

Najskuteczniejszy środek
przeciwko osłabieniu i wyczer 
paniu erganizmu, niemocy ,ma- 
lokrwistości (anemji), brakowi 
apetytu, złemu trawieniu i t.p.

P i g u ł k i  S i ł o t w ó r c z e
wyrobu Lab. Farm. „Ap. KOWALSKI14 

w  W a r s z a w ie ,  M io d o w a  L I.
Skutek wprost zdumiewający, ujawnia 
się już po zużyciu pierwszego flakonu.
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

I 32.  | | |  A leja JVś 32. [32.

SIW. PELC?
£  Poleca w wielkim wyborze świeże ma- u  

terjaly.- bostony na suknie i kostju- 3 
my, wełny, jedwabie, garbadlny w ró- 2*

*  żnych kolorach, oraz prześcieradła,
*  ręczniki, płótna, flanole, barchany, ”

Q 2 . 1  C e n y  b a rd z o  p rzys tępne!  I 3 2 .

Dr. m ed. E. P e try lc a t
choroby skórne i w eneryczne

przyjmuje od -^odz. 5 -ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popoł. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.
LtKAKZ DENTYSTA

Artur Broniatowski
I A le ja  8

przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. i  od 3 do 7 wiecz

M. Ajdelman
ul. Piłsudskiego 5, l-e p. w

Telefon Nr. 305.

S k ła d  futer
poleca na sezon bieżący futra w wielkim 

wyborze.
Kupuje s k ó r k i  s u r o w s i  lisie, zajęcze, 

królicze 1 l p.
P ł a c ą  c e n y  n a j w y ż s z e .

W M . i k l n n ł l  k*rt<? powołania wyda 
z Ł S j U H S O H O  uą przez Kom. Pobor' 
w Wieluniu na imię Antoniego Krzaka.

R u ty n o w an a  X eB X 1
po cenach przystępnych jak również gry na 
fo r te p ia n ie _ ^ M ,^ m o ść jv ^
“ ’ kar t ę odroczenia rok 

1895 na inrę FranciszZ gub iono
ka Korciepy zamieszkiorciepy zamieszkałego w Zawleręiu.

Redaktor i Wydawca: A d a m  P a c io r k o w s k i . Odbito w„Drukarni „UDZIAŁOWEJ*


